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Druzgocąca odpowiedź Wł. Grabskiego
min. Kwiatkowskiemu.

połowie swych, rządów p. GrabskiB. premjer Wł. Grabski ogłasza replikę na 
list ministra przemysłu i handlu Kwiatkowskie­
go, dotyczący rzekomej „korupcji posłów" za 
pomocą kredytów państwowych w  latach 1924 
do 1925.

P. Grabski stwierdza najpierw że p. Kwiat­
kowski mimo postawionego mu zapytania „nie 
wskazał posłów i stronnictw ulegających korup­
cji i nie wskazał ani jednego „nieistniejącego 
imtereju", który byłby przedmiotem kredytów 
'korupcyjny ch". P. Kwiatkowski podał tylko 
a dokumentu jednostronnego wyciągi krytycz­
ne o niektórych kredytach B. G K., które mają. 
stwierdzać charakter polityczny tych kredytów 
rdlatego tylko, że o nie zabiegali posłowie, a 
Min. Skarbu ich zabiegi popierało. P. Grabski 
dodaje do wymieni mych przez p. Kw. 7 przed- 
piębiorstw jeszcze: Len Polski, Bank dla Handlu 
i  Przemysłu, B. Kred. w Warszawie, Pol. B. 
Hamdł. w Poznaniu, Pol. B. EmigT. i Bank Zje­
dnoczenia w Poznaniu, ktÓTe również otrzyma­
ły kredyty zlecone mimo, że o nie posłowie nie 
zabiegali. Cała suma kredytów „zleconych" 
wynosiła 5,060.975 zł.

„Według mego najgłębszego przekonania —  
pisze p. G. —  ani w jednym z przytocz mych 
przez p. Kwiatkowskiego wypadków nie było 
frymarczenia sumieniem poselskim, ani w je­
dnym wypadku żaden poseł nie dawał nawet 
do zrozumienia, że wzamian za korzyści kredy­
towe będzie tak czy inaczej głosował, ani w je­
dnym wypadku Rząd nie łączył sprawy tej czy 
innej pomocy ze sprawą stosunku do niego 
stronnictw sejmowych".

Jeśli chodzi o „Bank Ludowy", „Bank Le­
śny" i „Bank Narodowy” , w kt'rych zasiadali 
posłowie, to rząd sprzyjał ratowaniu tych pla­
cówek. jak ratował także banki pozbawione po­
słów, bo zależało mu na tem, t y  po wprowa­
dzeniu złotego banki nie bankrutowały. Obec­
ność posłów w zarządzie banka nie mogła być 
przeszkodą w udzieleniu kredytów.

„Bank Lud owy “ był kierowany przez posłów 
stronnictwa (PPS.), którego poparcie w drugiej

PRZECIWKO OŚWIADCZENIU RZĄDU CZE­
CHOSŁOWACJI GŁOSOWALI TYLKO KO­

MUNIŚCI.

Praga 22. 12. (PAT ). Po czterodniowych 
debatach, w czasie których przemawiało 40-tu 

pozyrkal mowców> Izba P o ję ła  oświadczenie rządowe.
u to te l^ rze^ w^ °  przyjęciu oświadczenia głosowali

- . ^t tylko komuniści. ;;
kredyty me miały wpływu na jego politykę. j

Do władz Banku Naród, należeli posłowie WOLDEMARAS GODZI SIĘ Z RZĄDEM
ze stronnictwa, które stale rząd Grabskiego po­

przez rekonstrukcję gabinetu. Dowodzi to, że

TUBIALISA.

Berlin 22. 12. (PAT). „Yossische Zeitung '
pderało, kredyty nie grały więc żadnej roli.

Kredyt Banku L a n e g o Kowna, iż Woldemaraa m ienił swoje
był popierany przez posła, który wchodził do dotychtzasowe stanowisko wabec rządu
jego władz i stałe był wraz ze swem stronni- ^  , -e w ^
ctwem w  opozycji do rządn. Gdziez ta w ęc  mia} on mianowany prezydentem j
korupcja. . Banku Litewskiego. I

Wreszcie Związek Handlowy Rolników & 1

Pol9kich (kierowany przez saoatorów dzisiej­
szych Downarowicza i Polakiewicza — Przyp.
Red.), otrzymał kredyt, ale gdy okazały tię 
w nim nieporządki, p. Grabski kazał mu wyto­
czyć śledztwo karne.

Jeden tylko był wypadek „robienia naganki 
na rząd w celu wydobycia kredytów", był to'

ORGAHIf RIEGERA
instrumenty o św iatowej s ław ie .
Rekonstrukcje organów, napra­
wy, instalacje elektrycznych 

miechów.

Zakłady Fabryczne Organów
BRACI RIEGER
Karniów, (Jagerndorf) Śląsk

Rok założenia 1S73.

Dotychczas wyhodowano 2.360 szl.orgpw

Ogólnie stwierdza prasa, że powierzenie mi- 
na rząd w sera wyaooyca Kicnyrow-, » , .  «> sji stworzenia rzą4u prof. Bartlowi jest ;
m,OTow.c.e faKt zmobiUzowama przez p Kwiat-. stwem kifirunku „d em ok ra tyczn e j w kołach 
kowskiego posłów z kilku stronnictw, by przy 
ich pomocy uzyskać mil jon złotych baców dla 
Chorzowa. Była to „zła metoda" i utył jej wła­
śnie p. Kwiatkowski, choć jej widocznie nie

Go znaczy nominacja p. Bartla?

uznaje. Na Chorzów dał p. Grabski 9.931 tys. zł. 
z Min. Skarbu i 3.598 tys. zł. z B. G. K. bez 
niczyich zabiegów.

P. Grabski kończy sławami: „Przeczę sta­
nowczo, by istniała korupcja stronnictw seimo 
wych przez mój Rząd. Ani stronnictwa sejmowe 
nie stały tak nisko, by dały się korumpować, 
ani też ja bym nie wahał się ani chwili dłużej j 
pozostawać przy władzy, gdybym widział, że 
zmuszony jestem utrzymywać się przy niej dro- j 
gą korupcji, wszak o samą władę mi się nie 
rozchodziło. Ustąpiłem, nie otrzymawszy ani r.> 
zu wotum nieufności Pooobym miał sobie ku­
pować głosy, skoTo mając je, odszedłem... Sejm 
nasz nie był gorszy od wszystkich Sejmów 
świata, a teza o systemie korupcji Sejmu przez 
mój Rząd jest to fikcja, w którą niektórzy mo-

„demokratycznego" w kołach 
rządowych nad prawem skrzydłem t. zw. obozu 
pułkowników.

„Zwolenników „ostrego kursu"   pisze
korespondent stołecz. „Now. Dziennika" —  
w stosunku do Sejmu w szczególności tzw. 
grupę pułkowników spotka przykry zawód. 
Toteż jut obecnie sfery te zapowiadają nieu­
danie się misji p. Bartla. W  każdym razie 
podkreślić należy historyczną rolę p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej w obecnem przesile­
niu. P. Prezydent zdołał swem wysoce tak- 

■ townem stanowiskiem w  znacznym stopniu 
uspokoić burzliwą i naprężoną atmosferę,,

w jakiej przesilenie się rozpoczęło, biorąc na 
siebie inicjatywę pokojowej likwidacji kry­
zysu".
A  dalej „Nowy Dziennik" i „Naprzód" do­

noszą:
„Słychać, te prof. Bartel podczas poby­

tu na Zamku, postawił 4 warunki, od któ­
rych uzależnił przyjęcie ewentualnej misji 
utworzenia gabinetu: 1) powierzenie mu peł 
nej władzy premjera, 2 ) zaprzestanie walki 
z lewicą, 3) odpowiednie zmiany w projek­

cie rewizji konstytucji klubu BB. Wreszcie 
4) utworzenie komisji do walki z nadużycia­
mi. Warunki te zostały przyjęte. Podobno 
sprawa zmian w projekcie BB. była przed­
miotem wczorajszych rozmów na Zamku".

Heimwehra przeciwko Anschlussowi.
gą wierzyć, skoro już się z tą myślą zżyli, ale 
inni winni stanowczo odrzucić ją, jako niepffa 

'wdziwą i szkodliwą".

Rada Naczelna Ch. D. domapa się pacyfikacji.

Wiedeń, 22. 12. (PAT). „Arbeiterzeitung" 
ogłasza dziś oświadcznie kierownictwa Heim- 

i wehry, zamieszczone w paryskim organie roja- 
listycznych „Action Francaise" następującej tre 
ści: Możemy zapewnić, że Heimwehra nie jest 
zwolenniczką Anschlussu. Byłoby nierozsądnem 
pracować przez 10 lat na to, aby Inni zebrali 
owoce tej pracy. Możemy zapewnić, że znaczna 
większość Heim wehry będzie przeciwną An­
schlussowi, gdyby kwestja ta dziś albo w przy-

Warszawa, 22. 12. (Tel. wł.). W  dniu dzi­
siejszym do późnej nocy obradowała Rada 
Naczelna Str. Chrześcijańskiej Demokracji. 
P o  obszernej dyskusji Rada Naczelna uchwa 
liła  następującą rezolucję: 1) Rada Naczel­
na Ch. D. aprobuje taktykę Klubu Parlamen 
tamego Ch. D. w stosunku do obecnego 
rządu i jego sytemu rządzenia. 2) Rada Na­
czelna Ch. D. stwierdza, iż trudna sytuacja 
polityczna i gospodarcza kraju wymaga a) 
powołania rządu, mogącego pozyskać sobie 
zaufanie społeczeństwa przez poszanowanie 
prawa i zasadniczych swobód obywatelskich, 
b) umożliwienia Sejmowi spełnienia zadania, 
do którego jest powołany; c) pacyfikacji sto

sunków politycznych kraju i wytworzenia 
atmosfery, zapewniającej zgodną pracę 
stronictw politycznych w Sejmie nad napra­
wą ustroju państwa i uchwaleniem budżetu 
oraz załatwieniem t. zw. konieczności pań­
stwowych.

W  trosce o dobro Narodu i Państwa Ra­
da Naczelna poleca Zarźądowi Głównemu 
oraz Klubowi Parlamentarnemu poczynienie 
szeregu wysiłków, zmierzających do zreali­
zowania powyższych postuiatów“ .

W  dyskusji podnięsiono między innemi 
bezpodstawność pogłosek o rozłamie w Ch. 
Dem. ,

szłości została poruszona.
W  oczach naszych Anschluss równałby się sa­
mobójstwu. Oświadczenie kanclerza Schobera 
według którego Austrja i Niemcy będą postę­
pować razem w dobrych i złych czasach miało 
tylko na celu uspokojenie pewnych kół, któ­
rych nie należy identyfikować z Heimwehrą. 
Zdaniem naszem nie miałby kanclerz Schober 
żadnego interesu w połączeniu Austrji z Niemca 
mi.

Plebiscyt w Niemczech miał przebieg spokojny.
Berlin 22. 12. (PAT). W  całych Niemczech 

odbywało się w  dniu dzisiejszym głosowanie 
plebiscytowe nad odrzuconym przez Reiehstag

9 K

Rezerwa prasy sanacyjnej wobec p. Bartla.
NOM INACJĘ JEGO N A  PREM JERA P R Z Y JĘ ŁA  MILCZENIEM LUB N IE PR ZYC H YL­

NIE.

Warszawa, 22. 12. (Tel. wł.). Niedziela 
tninęła w  sytuacji politycznej bez żadnych 
uwagi godnych ewenementów. P. P re­
zydent Rzplitej baw ił w  Spalę, zaś desygno­
wany na premjera p. Bartel przybędzie do 
stolicy dopiero w  poniedziałek. Zaraz rozpo­
czn ie  oń na Zamku narady z osobistościami, 
które będzie chciał widzieć w  swoim gabine­
cie.

Najbardziej charakterystycznem jest za­
chowanie się prasy sanacyjnej w  stosunku 
do p. Bartla. Otóż okazuje się, że niemal ca­
ła ta prasa nie znalazła słowa życzliw ego  dla 
niego Najobiektywniej zachowała się jeszcze 
„Gazeta Polska“ , która zapewniła, że obóz 
sanacyjny jest coraz zwarłszy (!) i coraz bar 
.dziej jednolity (!). „K urjer Poranny”  grawi­
tu jący ku pułkownikom daje jodynie komen­

tarz, że rząd p. Bartla będzie musiał przepro­
wadzić likw idację frondy sejmowej, rozpo­
czętej wniesieniem za rządu p. Bartla oskar­
żenia przeciwko min. Czechowiczowi, z któ­
rym się prof. Bartel uroczyście wobec Sejmu 
^solidaryzował. „Polska Zbrojna" nie dała 
ani słowa, „Przedświt" wyraził tylko przeko­
nanie, że będzie bardzo ciekawem psycholo­
giczne oblicze prasy wobec rządu.

Natomiast konserwatywny „Dzień Pol­
ski" już wyraźnie zalakował p. Bartla, wyra 
żając obawę co do jego polityki w  stosunku 
do Kościoła i co do sprawy zbożowej. Nie 
chcemy bynajmniej stawać w  obronie p. 
Bartla, musimy jednakże przypomnieć, że p. 
Bartel jako minister ośw iaty wydał znany 
okólnik o praktykach religijnych młodzieży 
a wreszcie, że przez długi czas w gabinecie

p- Bartla ministrem oświaty był nie kto inny 
tylko p. Świtalski.

P R ZY C H Y LN E  STANOW ISKO  
„ROBOTNIKA".

Przychylność w  stosunku do p. Bartla 
można wyczuć ze słów, jakiemi przyjmuje 
jego  nominację „Robotn ik” : „ P  K . Bartel 
nie będzie liczy ł z pewnością na „kredyt 
słów ". Położenie kraju wym aga od nas 
wszystkich zupełnej szczerości, wzajemne]
i zupełnej lojalności wzajemnej. W  imię tej 
szczerości i tej lojalności —  my, ze swej stro 
ny, mówimy otwarcie: poprzednie gabinety 
p. Bartla by ły  gabinetami „pom ajowego”  
systemu rządzenia. „Okres pułkcwnikowski" 
stanowił formę specjalnie ostrą tego systemu. 
Zagadnienie, które stoi przed Polską, to za­
gadnienie zmiany systemu. Jeżeli potrafimy 
przeprowadzić zmianę, powiedzmy, pokojo­
wo, uratujemy bardzo wiele, my wszyscy ra­
zem wzięci, my, jako Polska".

A  PUŁK O W NICY  OBRADUJĄ...
Jest rzeczą, bardzo charakterystyczną, 

że w sobotę wieczorem około godz. 7 do pre 
zydjum rady ministrów do pełniącego ob. 
premjera majora Świtalskiego przybyli na 
konferencje: pułk. Matuszewski, pułk. Pry- 
stor, Car, szef gabinetu Paciorkowski, dyr. 
depart. polit. w min. spr. wewn. pułk. Sta- 
mirowski, a więc same tuzy pulkowni- 
kowskie.

projektem t. zw. ustawy wolnościowej, doma­
gającej się od rządu niemieckiego odrzucenia 
planu Younga. Plebiscyt naogół miał prz-bieg 
spokojny. Według dotychczasowych, doniesień 
zarówno w Berlinie jak i w szeregu miast krajów 
związkowych, przyszło tylko do nieznacznych 
starć ulicznych między grupami hitlerowców a 
policją, która rozpędzać musiała pałkami guano- 
wemi opornych. Wyników cyfrowego głosowa­
nia nie należy oczekiwać przed jutrem.

 o—-----

Dymisja min. Hilferdinga.
Berlin 21. 12. (PAT.). Biuro W olffa donosi, 

że prezydent Hindenburg przyjął dziś na wnio­
sek kanclerza Rzeszy Muellera prośbę ministra 
finansów Hilferdinga o zwolnienie go ze vStano- 
wiska ministra finansów Rzeszy.

------- o--------

Jubileuszowa Msza św Ojca św,
w bazylice św. Piotra.

Rzym (P A T ). Na zakończenie uroczysto­
ści z okazji 50-lecia kapłaństwa Ojciec Świę­
ty odprawił w sobotę rano uroczystą Mszę 
św. w Bazylice św. Piotra w obecności swych 
krewnych, członków dworu watykańskiego, 
kardynałów oraz wielkich mistrzów kapituł 
orderów papieskich. Ojciec Św ięty przybył 
do Bazylild na sedia gestatoria, w  otoczeniu 
świty. Pomimo widocznego zmęczenia odpra 
wił uroczystą Mszę św., podczas której chó­
ry Bazyliki odśpiewały Oremus pro Pontifi- 
ce, nastepme zaś Te Dcum. Papież pobłogo­
sławił obecnych, poczem wrócił do swych 
apartamentów.
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Nosorożec dyluwjalny zażywa kąpieli.
TRANSPORT PRZEDPOTOPOWEGO ZW IERZĘCIA W  KRAKOW IE. —  W YŁADOW ANIE 
OKAZU NA DZIEDZIŃCU POLSKIEJ AKADEM JI UMIEJĘTNOŚCI. —  N A  TAŚMIE K I­
NEMATOGRAFICZNEJ. —  PO TRUDACH PODRÓŻY W  K ĄPIE LI SOLNEJ. —  PRZYJAZD 

PREPARATORÓW  ZE LW O W A I W ARSZAW Y.

W  sobotę 21 b. m. po go&z. 11 w nocy przy 
był do Krakowa pociągiem pospiesznotowaro- 
wym okaz nosorożca dyluwjalnego ze S-aaruni 
pod Stanisławowem. Wyładowanie niezwykłe­
go oikazu z wagonu kolejowego, po-dsiawicne- 
go na tar drogowy na Warszawskiem, nastą­
piło wczoraj, t. j. w  niedzielę przed południem. 
Olbrzymią skrzynię ze zwieizęciem załadowano 
na ‘wóz platform owy i przywieziono pod gmach 
OPolskiej Akademji Umiejętności przy ul. Sław­
kowskiej L. 17. O godz. 11-tej przed południem 
dokonano na dziedzińcu gmachu wyładowania 
okazu, co nie .przyszło z łatwością, gdyż 6 ro­
botników mozoliło się przy pomocy dźwigarów 
blisko godzinę, zanim zdołano skrzynię >Jpo- 
wiednito ustawić, a następnie odbić wieko i od­
chylić jedną ze ścian.

Na tę osobliwą i zgoła niezwykłą „uroczy- 
Btość" przybyło na dziedziniec Akademji grono 
uczonych z generalnym sekretarzem Akademji 
Prof. Dr. Stanisławem Kutrzebą na czele. Wśród 
i obecnych zauważyliśmy profesorów Uniw. Jag.. 
Szafera, Semkowicza, Konopczyńskiego i P«?ga- 
ezewskiego, prof. Akad. Górniczej Dr. Goetla, 
dalej dyrektora Muzeum fizjograficznego Polsk. 
Akademji Um. prof. Jana Stacha, kustoszów 
Akademji Dra Fudakowskiego i Dra Lilpopa, 
dalej pp. Passendorfera i Sokołowskiego, dy­
rektora kancelarji Akadiemji Dra Mikuckiego, 
przedstawicieli prasy i in. Z pań były obecne: 
P. Kostanecka, żona prezesa Akademji Um., P. 
Kutrzebowa, żona sekretarza generalnego i P. 
Fudakowfka. Dookoła skrzyni ustawili się 
liczni widzowie, uzbrojeni w  aparaty fotogra­

ficzne, a nie brakło nawet operatora filmowego.' 
Mróz i dojmujący wiatr dawał się wszystkim 
dotkliwie we ^naki, tymczasem wyładowanie 
-potworka" przeciągało się do późnej godziny. 
Grupa młodych ludzi, studentów przyrodników 
skracała sobie czas jak mogła dowcipami.

A le wiecie, mówi jeden, niema orkiestry, 
ani chóru. Przecież z chwilą odsłonięcia. ,,do­

stojnego gościa" winny rossobrzmieć dźwięki i 
fanfary, czy też pienia chóru!

Ostatecznie skrzynia została, otwarta i po

usunięciu warstwy siana, którą okaz był przy­
kryty, ukazało się w całej okazałości olbrzymie 
cielsko przedpotopowego zwierzęcia. Cały kor­
pus nosorożca, pokryty grubą skórą koloru 
ciemno-stalowego, z wyraźnemi odciskami po­
tężnego kośćca, zachował się doskonale. Jedy­
nie nieznaczne uszkodzenia wykazują głowa i 
szyja, oraz dolna część tułowia, co jednak nie 
utrudni zbytnio preparowania okazu i odtwo 
rżenia wyglądu zwierza w całej okazałość*. 
Zwracają uwagę doskonale zachowane krótkie 
nogi, oraz nieduży ogon, pierwszy, znaleziony 
dotąd u zwierzęcia przedpotopowego i obalają 

cy przyjętą teorję, jakoby zwierzęta z okresy 
dyluwjalnego nie posiadały ogona.

W  stronę okazu skierowały się objekyywy 
kilkunastu aparatów fotograficznych, a opera­
tor filmowy utrwalił na taśmie przebieg wyła­

dowania i wyniesienia zwierza do sali sutery- 

nowej. Nosorożca ułożono na deskach i przy 
pomocy lin wciągnięto do ubikacji w sutere­
nach, specjalnie przygotowanej na przeprowa­
dzenie odczyszczenia i spreparowania okazu 
Skrępowane zwierzę podniesiono przy pomocy 
bloku i spuszczono do ogromnego basenu, wy­
pełnionego 30-procenfowym roztworem scli.

Obok basenu zainstalowano urządzenia wen 
tylacyjne, celem odprowadzania wyziewów pod­
czas preparowania cielska. Po kilkunastodnio- 
wej kąpieli w roztworze, okaz poddany zostanie 
preparowaniu. Przedewszystkiem ściągnięta zo­
stanie skóra, która będzie wypchana. Odrębnym 
badaniom uczonych poddane zostanie mięso, a 
kościec po zestawieniu stanowić będzie oddzid 
uy eksponat Muzeum fizjograficznego P. A. U. 
Dla spreparowania okazu przybędą w pierw­
szych dniach stycznia 1930 r. pp. Kalkusowie, 
z Muzeum im. Dzieduszyckich we Lwowie, 
z których starszy był preparatorem w  Muzeum 
wiedeńskim i ma za sobą bogatą praktykę 
w tym zakresie. Nadto przybędzie preparator 

z państwowego Muzeum Zoologicznego z W ar 
szawy.
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Dowody osobiste dla bezpaństwowych.
Zarządzenie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych

Wobec trudności, jakie powstają przy legi­
tymowaniu t. zw. bezpaństwowych, minister 
(Spraw wewnętrznych w drodze specjalnego za­
rządzenia polecił obecnie wszystkim wojewo­
dom, aby t. zw. paszporty nanseno-wskie, wy­
stawiane obecnie cudzoziemcom w razie ich 
wyjazdu z Rzeczypospolitej, były odtąd wy. 
dawane bez względu na to czy zachodzi po­
trzeba wyjazdu, czy też nie. Chodzi tu, rzecz 
jasna, o cudzoziemców, którzy nie posiadają 
konsularnych paszportów. Wystawiając pasz­
port nansemowski. pobiera się. odtąd tylko opla 
tę stemplową, jak za świadectwo urzędowe 
w  wysokości 8 zł. Natomiast opłaty obowią­
zujące w razie wyjazdu poza granice Polski 
winny byś pobierane wówczas, gdy posiadacz 
paszportu nansenowskiego przed wyjazdem 
zaopatruje się w wizę powrotną.

Ponieważ posiadacze pasznorfów nanse- 
nowskich zostali zrównani, o ile chodzi o opla 

jfcy za wyjazd zagranicę z obywatelami polski- 
jimi, a  ci ostatni nie uiszczają żadnych opłat 
jlw razie wyjazdu na obszar m. Gdańska bpz za­
miaru dalszej podróży zagranicę   nie należy
TÓwnież pobierać cpłat od posiadaczy pasz­
portów nansenowsikich. wyjeżdża *acych tylko 
odo Gdańska. Termin ważności tych naszrmrtów 
‘nie powinien przekraczać 2-ch lat. Jeżeli zgła 
os zając y się o taki paszport posiada kartę azy­
lu, należy uwidocznić na stronie drugiej pasz­

portu, że okazicielowi zostało przyznane pra­
wo azylu. Wydając paszport nansenowski. wła 
dze odbierać będą posiadane przez petenta 
dowody osobiste, jak: karty azylu, karty
•pobytu i t. p. dokumenty, aby ujednostajnić 
w  ten sposób legitymowanie się t. zw. bezpań­
stwowych na terenie Rzeczypospolitej.

Kraków, dnia 23-go grudnia 1929.
P o n i e d z i a ł e k  23: św. Wiktorji, św. 

Magdaleny.
W t o r e k  24: Adama i Ewy.
W t o r e k  24: wseh. słońca o godz. 7.30, 

zach. o 15.50.

OSTATNIA NIEDZIELA PRZEDŚWIĄTECZ­
NA nie przyniosła szczególniejszego ożywienia. 
Wiele sklepów w śródmieściu było popołudniu 
otwartych, zwłaszcza kolonjalnych i cukierni­
czych. O ile ruch kupujących w sklepach nie 
wyszedł poza normy codziennego dnia o tyle 
zaznaczył się ogromny pokup choinek w Ryn­
ku głównym Również w oblężeniu znajdowały 
się bramy przed Sukiennicami, gdzie ludność 
podmiejska zaopatrywała się w świecidełka na 
drzewka, świeczki i łakocie.

RUCH KOLEJOW Y w związku z nadcho- 
dzącemi świętami wzmógł się znacznie w ostat­
nich dwóch dniach Pociągi dalekobieżne zwła­
szcza w kierunku Warszawy, Poznania i Lwo­
wa odchodzą przepełnione i przychodzą stam­
tąd również silnie obsadzone. Podobnie wzmo­
żony ruch pasażerów zaznacza się na linjach

Ruch automobilowy pod kontrolą władz.
Minister spraw wewnętrznych, w porozumie 

niu z ministrem robót publicznych, polecił 
wszystkim wojewodom wydać ponowne zarzą­
dzenia podległym organom policji państwowej 
o służby drogowej w sprawie roztoczenia 
specjalnej uwagi na ruch autobusów i innych 
pojazdów po drogach publicznych. Okólnik p. 
ministra spraw wewnętrznych zawiera wykaz 
kar za różne przekroczenia i tak, między inne- 
mi:

1) Od 1 do 50 zł, grzywny z* nie 'hluji-e 
ubianie obsługi autobusu; 2) od 10 da 100 zł. 
za przyjmowanie zwierząt i brak oświetlenia; 
8) od 10 do 500 zł. za różne uchybienia tech­
niczne, brak napisu orjentacyjnegi, rozkładu 
jazdy, zawiadomienia o dopuszczalnej ilości 
pasażerów itp.; 4) od 100 do 500 zł. za nieprze­
strzeganie rozkładu jazdy; 5) od 500 do 1000 
zł. za przyjmowanie większej liczby podróż­
nych poza przepisaną ilość miejsc i za przekro­
czenie dopuszczalnej szybkości jazdy.

Ponadto minister poleca przypomnieć ludno 
ści o przepisach, dotyczących ruchu na dro­
gach publicznych, a wszczególności o * jeździe 
prawą stroną, o wymijaniu i krzyżowaniu, o 
zakazie odchodzenia od koni, wzgl. spania wo­

źnicy podczas jazdy, o zakazie pozostawiania 
pojazdów na drogach bez opieki, o oświetle­
niu pojazdów w porze wieczornej i nocnej itd. 
Winnych wykroczeń należy bezwzględnie s po­
ciągnąć do odpowiedzialności. Ponieważ ruch 
samochodowy wzrasta ustawicznie i zjawisko 
to wymaga bezwzględnie dostosowania się tak 
władz, jak i ludności do tworzonego przez to 
stanu na drogach publicznych, p. minister 
spraw wewnętrznych poleca zwrócić specjalną 
uwagę na kwestje regulowania i nadzorowa­
nia ruchu na drogach publicznych i w miarę 
możności przystosować do tego obchody i pa­
trole policji państwowej, oraz służby drogowej. 
Starostowie winni osobiście czuwać nad nale­
żytym spełnianiem obowiązków przez te orgaJ 
na i są za to odpowiedzialni.

W  celu należytego orjentowania się co do 
powodów wypadków, oraz możności wydawa­
nia potrzebnych zarządzeń, względnie pociąga^ 
nia winnych niedozoru do odpowiedzialności, p. 
minister spraw wewnętrznych poleca wojewo­
dom, aby zarządzili przedkładanie sobie 
dokładnych sprawozdań o każdym wypadku 
z podaniem przyczyn i ewent. wydanych za­
rządzeń.

w

( T t o f c  z a ł .  1 8 5 8

A. f a B f t m n w t o
J i t a h ó n > ,  9 r o d x f t o  £ .  1 .

Poleca duży wybór zegarków:
Omega —  Schallhausen —  Zenit w zlocie, 

srebrze i niklu.

vai6^lsi^ce Dla P. T. Duchowieństwaf Oiicerów 
wa i Urzędników Państwowych i prywatnych

duże udogodnienia przy kupnie*

Kraków Zakopane, Kraków—-Krynica i Kra­
ków— Bielsko.

ZARZĄD KRAKOWSKIEGO TOW ARZY­
STW A LEKARSKIEGO. Onegdaj odbyło się 
Walne Zebranie Krakowskiego Towarzystwa 
Lekarskiego, na którem wybrano dotychczaso­
wy Zarząd na rok 1930. Skład Zarządu: prezes: 
Prof, Dr. J. Latkowski, wiceprezes: Dr. J. Lan- 
dau, sekretarz stały:: Prof. Dr. M, Gieszczy* 
kiewicz, sekretarz doroczny: Dr. E. Szczeklik, 
skarbnik: Dr. A, Ackermann, biljotekarz: Dr. 
J. Spira, gospodarz: Dr. St. Karasiński, dwaj 
redaktorzy: Prof. Dr. St. Ciechanowski, Prof. 
Dr. J. Kostrzewski.
' PROW OKACYJNY DOWCIP ŻYDOWSKI.
W  sklepie firmy Medam przy ul. Kalwaryjskiej 
w Podgórzu pozwolono sobie na istotnie zu­
chwały wybryk. Na wystawie umieszczono bo­
wiem szopkę, do której wnętrza wstawiono — 
parę butów! Żydowski koncept parodjujący tra­
dycyjny obrzęd polskiej ludności chrześcijań­
skiej wzbudza oburzenie przechodniów, którzy 
też zwrócili się do Redakcji naszego Pisma o 
interwencję. Zwracanie uwagi na ten fakt poste 
runkowym policji na miejscu —  nie odniosło 
bowiem rezultatu. Oczekujemy ze strony władz 
polievinveh położenia kresu dalszej prowokacji!

SZAJKA W ŁAM YW AC ZY I PASERKĄ 
POD KLUCZEM. W  nocy z 24— 25 listopada 
i dn. 13 bm. włamano się przez wybicie otworu 
w murze do kiosku przy ul. Grzegórzeckiej 
obok mostu kolejowego, gdzie skradziono 
ubrania i wyroby trykotarskie wartości około 
9.000 zł. Pad zarzutem tego włamania areszto­
wano Andrzeja Kociołka (1. 58). Jana Dybla 
(1. 46), Michała Nakięlskiego (1. 47), i Adama 
Nalepę (1. 31). Nadto przytrzymano jedną 
z bardzo niebezpiecznych paserek —  Julię Urba 
nikową (1. 32). zam. przy ul. Królowej Jadwigi 
38, która pozbywała rzeczy pochodzące z tego 
włamania. Od Urbanikowej odebrano nadto 
część rzeczy pochodzących z włamania skle­
powego przy ul. Czarnowiejskiej 41.

ŁUP ZŁODZIEJSKI W  PIECU CEGIELNIA 
NYM. W toku dochodzeń w sprawie kradzieży 
z włamaniem do sklepu Tislowitza przy ul. 
Kalwaryjskiej 1. 46 ustalono, że sprawcy dtf- 
stali się najpierw do przyległej kancelarji Aro- 
na Selingera właśc. składu drzewa przy pomo­
cy wytrycha, poczem po wybiciu w ścianie 
otworu wielkości 55X45 cm. wykradli towa­
ry bławatne ze sklepu Tislowitza. Skradziony 
lup znaleziono ukryty w nieczynnym piecu ce­
gielni Abrahamera na Rydlówce. Dalsze docho­
dzenia w kierunku przytrzymania sprawców 
w toku.

ZDERZENIE SIE SAMOCHODÓW. Wczoraj 
zderzyło się na rogu ul. Wiślnej i Gołębiej 
auto osobowe (własność Rippera) prowadzone 
przez szofera Ludwika Kaiła z autodoroiką 
Nr. 14 prowadzoną przez szofera Tadpusza Ba- 
raha; oba wozy zostały uszkodzone. Wypadku 
w ludziach nie było.

POŻAR W  M AGAZYNIE POCZTOWO- 
CLOWYM. W nocy z soboty na niedzielę za­
wezwano straż pożarną do magazynu poczto- 
wo-clowego obok filji dworca kolejowego od ul. 
Warszawskiej, gdzie od żelaznego piecyka za­
paliła się drewniana ścianka. Straż pożarna po 
wyrąbaniu palących sio desek, ogień zlokalizo­
wała. Szkoda nieznaczna.

TEATR IM J. °SbOWACKIEGO.
Poniedziałek: „Pościg za narnc-io^m".
Wtorek: Teatr zamknięty.
Środa: „Mysz kościelna11.
Czwartek po południu: „Betleem Polskie" (ceny 

zniżone).
Czwartek wieczór: „Pościg za narzeczonym".
Piątek: „Uśmiech losu" (z udz. St. Jararza).
Sobota po południu: „Kopciuszek" (ceny zni* 

źone).
Sobota wieczór: „Pościg za narzeczonym".

REPERTUAR „PANTERY":
Niedziela: ..Coś sie święci"
Poniedziałek: ..Coś się śwbaf".

STARY TEATR:
Śrcda: „Szczęście Frania" (z udz. St. Jaracza).
Czwartek po południu: ..Szczęście Frania" 

(z udz. St. Jaracza — ceny zniżone).
Czwartek wieczór: „Szczęście Frania" (z udz. 

St. Jaracza).
Sobota: „Szczęście Frania" (z udz. St. Jaracza!.
Niedziela po południu: „Szczęście Frania" 

z udz. St. Jaracza!.
Niedziela wieczór: „Szczęście Frania" ( i  udz. 

St. Jaracza).

RFPERTUAT5 *IW O T R A TR Ó W .
WANDA: ..Annv szuka moża*
BAGATELA: . kozpętany s-v &f".
SZTUKA: .Ulubienica Mah.i^dty".
UCIECHA: .Śpiewający BLctm".
NOWfśCI: ..Czarodziej".
CCRSO: ..Niebezpieczny szlak" (Tom Mis),
WARSZAWA: -Krzyk s r.*.a (film dź.v;ękowy) 

  o —

t  W ŁAD YSŁAW  ZAWOJSKI radca miejski
i delegat do Izby przemysłowo handlowej 
w Krakowie zmarł przeżywszy 1. 68. Posrrzeb 
odbędzie się we wtorek o godz. 3 30 pop. z ka­
plicy cmentarza rakowickiego. Na znak żałoby 
z gmachów: magistratu i Izby przemysłowo- 
handlowej powiewają żałobne flagi.

ZEBRANIA POSŁA BR YŁY.
W  ostatnich dniach odbyło się kilka wie­

ców w powiecie samborskim i starosamborsk'm. 
Dnia 15 bm pos. Bryła odbył po sumie zebra­
nie w Strzałkowicach, gdzie przewodniczył p. 
Kordzielewicz, obecny był też Ks. Bachora. 
Następnie pos. Bryła odbył wiec w Baczynie 
(przew, p. Barzyński). Spasie (przew. p. Marty­
niak) i Busowiskach (przew. p. Durkarz). zaś 
następnego dnia w Sozaniu (przew. p. marsza­
łek Sozański) i w Straszewicach (przew. p. Mi­
kołaj Guć). Przeważna część tych zebrań od­
była się we wsiach ruskich i wykazała, że pra 
ca wśróu ludu ruskiego może liczyć na powo- 

I dzenie.
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Świetne zwycięstwo hokeistów „Legii" w Wiedniu.
Legja— Modling 3:0.

V

Dolina W agu .
POD TRENCZYNEM —  SKAŁKI: WIĘKSZA I MNIEJSZA.

(U.) Podjechaliśmy ze dwa kilometry drogi 
powrotnej i stop. Z lewej spadzisty skraj drogi, 
w głębi toń ciemna i bystry nurt Wagu, droga, 
jakby ścieśniona, w prawo sterczą głazy i bał­
wany skalne, złączone miejscami murena, obok 
maczugi kamienne i ułamki wieży o klasztor­
nych i Łukowa ' \ rama., dziś w- dowa, ongiś 
wjazdowa, a wszystko przeplatane trawami i 
krzewami. Korzenie drzewek wpinają się z góry 
i z boków w murowe spojenia. Skałka Większa.

Jeszcze w XVUI. wieku była. tu siedziba 
Jezuitów z mnogoizbowym kkkztoarm. Pątni­
ków tu setki i tysiące noclegcwało. gdy zeszedł 
się naród uczcić pamiątkę świętych tego miej­
sca .patronów: Andrzeja i Benedyk a. Apostoł 
„węgierski41 Andrzej przesiedlił się stąd do Ni­
try, skoro mógł już zostawić następcę w pu­
stelni.

Sw. Benedykt żył tu po Andrzej owem odej­
ściu w pustelni. Pustelnię miał w pieczarze głę­
boko w  skale. Wapienna ściana tworzy i dziś 
'podłogę, powalę i boki niby izby. W  gruncie 
kamiennym pokazują wgłębienie, gdzie łoże 
mieli naprzód ot a j, a potem syirr Benedykt. 
Pieczarowe chodniki wrzynają się głęboko 
w pierś góry. Na końcu jednego k Wytarza ka- 
takumbowego widzimy —  pr;y świetle latar­
ki —  wykutą w kamieniu postać świętego. Czy 
woda go spłukała nam iętnie? Czy go czas języ­
kiem słonym opalił? To jeno próśb i modlitw 
ślady. W dzień świętego Benedykta spieszą tu 
dziewczęta- całują ten kamień cud wny a któ­
ra pierwsza na skale święta.; pocałunek złoży, 
ta pierwsza z nich męża dostanie i niechybnie 
do roku.

Przy wejściu do groty dwa. dziwne wgłę­
bienia w skale. Legenda powiada, że pustelnik, 
przed zbójnikiem się cofając, położył dłonie 
obie na skale, zaklął górę, ściai a się otwarła 
i wpuściła świętego do wnętrza- Pogańska za­
wiść doehwyeiła go innego dnia, pustelnik zo­
stał zamordowany, a ciało jego wrzucone zo­
stało w nurty Wagowe. I rok obracały się 
członki święte w głębinie rz^ezrej w je dnem 
wciąż miejscu, rok cały czuwał ptak królewski 
cad ciałem męczennika, aż zwabił 1-ń luazi, co 
świętego z fal wydo-byli i uroczyście przewieźli 
do Nitry. Stało się to w latach i 01 i i 1012. A 
w sto lat potem biskup nitnńsk’ Jakób I. ufun­
dował na Skałce opactwo. Oziuja klasztoru zo­
brazował wedle dokumentów ks Branecky.

Ciało się Benedykta zatrzymało j:q Od Skał­
ki o paręset kroków niżej i bliżej Trenczvna 
pod wyniosłością kamienną, o k*ć»-ą się gwał­
towny orąd rzeki rozbija, gdzie Wag wrl urz^- 
ny i gniewny w podłożu sw-;n jakby pazurami 
głąb sobie żłobi coraz ciemni, ^zą gdzie fale 
w bok odskakują i rozlewają się po n-eurjdnym 
kamieńcu. Na tej skalistej górce nrędzy /zosą 
a rzeką stoi dziś biały i widny dalekiej w doł 
Wagu ukolicy kościółek dwn w icow y. To takż«

Mała Skałką, już w grim&. iraw !* leżącą 
gdy dziurami drzwi i okien <=wJrdr:e się wia­
try do wnętrza wdzierały i w :^ re*u  ■/.* listkiem 
lub wróżem w pole wynadal^. -  z-icpiekował 
się nasz pan rektor serdecznie Oc-M kośció­

łek 1 odnowił świątyńkę, źe dzisiaj znowu z ra­
dością dusza nabożna z Bogiem tu porozmawiać 
skora i ochotna.

Dzieje Skałki są barwne, ale raczej smutno 
niż wesołe. Benedyktynów roTuędził Matusz 
Czak, najmożniejszy pan nad Wagiem mimo, ża 
w opacie Stefanie miał przyjaciela w.Muego na­
wet po wyklęciu Matusza prsez Kość ćł. On za­
brał majątki klasztorne. Dopiaro po jego śmier­
ci (1321) część majętności mnisi odzyskali. W oj­
ny husyckie zniszczyły odradzającą się pustel­
nię. Zwycięstwo rakuszan nad Zapór-u:im przy- 
pieczętowało los Benedyktyn-w Walecznych. 
Pracowali tutaj od 1220 do t52S r. Zdcdywca 
Trenczyna, Katzianer wygnał mnichów i klasz­
tor dla wojska cesarskiego zamr Niszczeniu 
Skałki sprzyjał jej „opiekun4’ i opat-bbkup 
nitrański Franciszek Tbuizo, biskup z woli ce­
sarza Ferdynanda, ale nie potwierdzony prze/ 
papieża i nie poświęcony. Majątek klasztoru 
przeskakiwał z rąk jednego dygnitarza do rąk 
drugiego, potem do trzeciego, a ża len z nich. 
ze Skalicą niozem nie był związany. Nie znali 
jej daleko siedzący biskupi: jagicrsl-.i, bacow­
ski, pięciokościelny. Otrzymali Skałkę wreszch 
Jezuici w r. 1645 za zgodą Ferdynanda W  
1773. t, j. w roku kasaty zakonu, opuścili ją 
nazawsze.

Złym ludziom pomagał Wag w dzieje nisz­
czenia majątku Skałki. Wag wieczny wróg sta­
tecznej pracy rolnej, błogosławieństwa i urody 
polnej, właśnie tam sobie wygięły; tv>we kory 
to, gdzie ludzie przez 120 łat oiet -Iko modli­
twą, lecz i pracą usilną Parna cbwaMi. Gospo­
darstwo przy Skałce zniszczył wvlew Wagu 
Mury klasztorne poddać się musiały przemocy 
deszczu, wichru, mrozu i gorała.

Szczęśliwszą była Skałka nmda, wyniesiona 
1520 r.. młodsza i niniejsza ła*wirj dsJa się 
wskrzesić do nowego życia. Zakwitła, gdy nad 
ziemią słowacką jasnem się słońcem wiosna 
wolności rozlała. Jan Magiera.

Wczoraj późnym wieczorem odbyły się 
w miejscowości Modling pod Wiedniem zawody 
hockejowe na łodzie pomiędzy drużyną war­
szawskiej Legji a Tow. łyżwiarskim w Mddkng. 
Zwyciężyli Polacy w stosunku 3:0 ,0:0 1:0, 
2:0). Przed rozpoczęciem zawodów orkiestra 
odegrała hymny polski 1 austriacki. Polaków 
przyjęto owacyjnie. Drużyna Legji okazała się

bardzo sprawną, a przechodząc w drugiej i trze­
ciej części do ataku, potrafiła przewagę swoją 
cyfrowo zaznaczyć. Najlepszymi graczami byli 
Pastecki i Szenajch. Dnia 25 b. m. rozegra Le- 
gja zawody w Klagenfurcie, 26 w  Villack, 27 
v/ Wiedniu z drużyną I. b. Wieleńskiego Towar- 
rzy-stwa Łyżwiarskiego, poczem dnia 28 b. m. 
wyjedzie do Krynicy.

Szkoła trenerów piłkarskich 
w Katowicach.

Prasa łódzka podaje że w Katowicach utwo 
rzono pierwszy kurs instruktorów piłkarskich 
przy tamtejszym ośrodku wych. fiz. Kurs trwać 
będzie pięć miesięcy, obejmując teorję, takty-

kę, gry pomocnicze i wiadomości Lekarskie,
Wykładowcami na kursie będą kpt. Ubacz, Sy­
nowiec, dr. Hilewicz, Kisleleński i Ostałowski,

Warto przy tej sposobności przypomnieć, żo 
swego czasu PZPN. postanowił zorganizować 
również kursy piłkarskie, lecz do tej pory nie 
wprowadzono w życie tego projektu.
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Pierwszorzędny Zakład Zegarmistrzowski

MARCELI BOJARSKI
w Krakowi  e, ulica Floriańska L. 4. (dom własny)

poleca zegarki kieszonkowe znanych fabryk  
s z w a jc a r s k ic h ,  zegary ścienne oryginalne 
zagraniczne, oraz zegary kontrolujące stró­
żó w  nocnych —  po cenach przystępnych.

RoU jta ł* i» ia  1864
Wydaje towar aa asygnat? Spółdzielni „STOK*

Jak Pasta dba o interesy przemysłu

Nu łamy dzienników stołecznych dostała się 
obecnie sprawa „Pasty44, t. j. Polskiej akcyjnej 
spółki telefonicznej i Państwowej wytwórni 
aparatów telefonicznych i telegraficznych.

Wobec tego, że wytwórnia jest przedsię­
biorstwem państwowem zobowiązała sio „Pas- 
ra“ do zamawiania w niej aparatów. Przez 
dwa lata (t. j. 1927 i 1923) „Pasta44 dawała za­
mówienia do wspomnianego przedsiębiorstwa.

W  roku 1929 Rząd nie dopilnował umowy 
zawartej z ..Pastą'V która wykorzystała tę sy­
tuację. i 5.000 aparatów telefonicznych oddała 
do wykonania szwedzkiej firmie „Erikson44. 
Zaniedbanie tej* tak ważnej sprawy, fatalnie 
odbiło się na przedsiębiorstwie, gdyż zarząd 
zmuszony by 1 wydalić z pracy około 400 robo­
tników, dla reszty zaś skrócono czas pracy 
z 48 na 40 godzin tygodniowo.

Ten postępek. ..Pasty44 nie nastręczałby tyle 
uwag, gdyby nie fakt. że i „Pasta4< jest właści­
wie przedsiębiorstwem półurzędowem, z uwagi 
na 40% udziałów, jakie ma państwo we wspom 
nianej firmie. W  ten sposób państwo gospoda-
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nosa, krtani, chrypka, dlatego pamiętajcie, ża w każdym domu dla ochrony winien być

W minist. spr. wewu. zarejh p. Nr. 1198 — i w państw. Urzędzie patentowym p. Nr. 18280.

E M M O  poleca się przy katarach nosa, krtani, chrypce i chroni org.
r  i iYV/łTlC E I JL# oddechowe od chorób infekcyjnych.

Do nabycia we wszystkich

w Polsce i w Gdańsku.

rzy w swych przedsiębiorstwach.
Ciekawe są również przyczyny wydałem* 

400 robotników z Wytwórni. Okazało się, ie 
robotników wydalonych nie ubezpieczono za­
wczasu w Funduszu Bezrobocia, wobec tego 
środki pieniężne czerpano z t. zw. funduszu 
produkcyjnego i skutkiem tego osiągnięto ten 
cel, że zamiast wydalić 2 0 0 , to zredukowano 
.400 robotników, gdyż wydane pieniądze na za­
siłki zrobiły wyłom w funduszu produkcyjnym 
i dlatego ratowano się wydaleniem z pracy 
większej ilości robotników, aniżeli konieczność 
nakazywała.

ZNACZNY SPADEK ZAPOTRZEBOWANIA' 
PRZĘDZY BAWEŁNIANEJ I CZESANKOWEJ

Na rynku przędzy bawełnianej panuje zu­
pełna stagnacja. Pomimo redukcii pracy, skła­
dy przędzalń zawalone są towarem.

Ograniczenie obrotów spowodowane jesl
zmniejszoną .produkcją fabryk materjałów ba­
wełnianych, jakoteż wzrostem protestów we­
kslowych, który zmusza przędzalników do 
sprzedaży towarów wyłącznie’ prawie za go~ 
tówkę.

Również obroty na rynku przędzy czesan­
kowej znacznie się zmniejszyły, U ość prote­
stów wekslowych w tym dziale zwiększa się 
z dnia na dzień. Dlatego też w ostatnich 
zaczęli przędzalnicy stosować bardzo ostrożną 
politykę przy przyjmowaniu pokrycia wekslo­
wego, względnie przy udzielaniu kredytu 
otwartego. 70 proc. tranzakcyj przeprowadza 
się za gotówkę, za którą przędzalnio udzielają 
skonta do 10 proc. Z ciężkiej opresji ratuje 
przędzalnie jedynie eksport przędzy czesanko 
wej. który wzmógł się w ostatnim czasie dość 
wydatnie.
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w potężnym filmie współczesnym ro/grywającym się na tle wytwornych lokali nocnjch oraz 
e  mi1 piękniejszej plaży świata
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Dz eie miłostek i wielkich namiętności. Film porywający szalonym wirem współczesnej miłości 
i rozkoszy. Film będ-cy szczytem ekspresu dramatycznej oraz gry ąktors«ie% ____ _

"specjalna ilustracja muz. orkiestry pod batutą p. A GÓUóYŃS KIEGO 
Początek seansów o erodz. o. 7., 910. w niedzielę od 3-ciej.

l l l t f
Wtorek 24 grudnia.

Kraków (312.8). W igilja Bożego Narodze­
nia. G. 11.58 Transmisja sygnału czasu, hejnał 
7. Wieży Mariackiej; 12.05 Koncert płyt gra­
mofonowych; 13.10 Transmisja komunikatu me­
teorologicznego; 16.45 Transmisja z Warszawy; 
17.45 Stare i nowe kolędy polskie w układzie 
na kwintet instrumentów dętych: 1) Pochwał- 
myż wszyscy społem —  koleida z XVI. w. 2) 
Jasna Panna. 3) Apokaliptyczny Baranku (pa­
storałka staropolska), 4) Narodził się Jezus 
Chrystus, 5) Północ już była. 6) Bóg się rodzi 
7) Dzisiaj w Betleem. 8) Jozusa Narażonego 
9) W  żłobie leży, 10) Wiwat dzisiaj; 18.15 Tran? 
misja z Wilna: 21.30 Audycja zbiorowa pięciu 
polskich stacyj: a) 21.30— 22 Kolendy i Dasto- 
rałki polskie na chór mieszany męski (KMkówO 
w wyk. chóru żeńskiego seminarjum św. Rodzi-1

TAJEMNICA FABRYKACJI BANKNOTÓW  
W  SZWECJI.

Podrabianie banknotów szwedzkiej przed­
stawia dla fałszerzy nieprzezwyciężone trudna 
ści, dz‘ęki tajemniczej procedurze, efcoeowanej 
przy wyrobie papieru banknotowego w fabryce 
w Tumba. Szwedzki Bank P^ństwa, istniejący] 
od 260 lat i będący najstars/ą instytucją tego 
rodzaju na świecie, nabył w roku 1755 fabrykę 
paleni w Tumba., celem wyrabiania papieru 
banknotowego. Od tego czasu juspier ten wyra­
biali robotnicy dziedziczący swe rzemiosło 
z ojca na syna od początku istnienia fabryki 
Przy produkcji papieru stosuje się szereg pro­
cesów, zachowywanych w najściślejszej tajemni 
cy. Druk banknotów jest również nadzwyczaj 
staranny, celem uniemożliw enia naśladowni­
ctwa. Dzięki pewnemu składnikowi chemiczne-' 
mu. papier banknotowy można zidentyfikować 
nawet po spaleniu. Dawniej banknoty szwedz­
kie nosiły napis: .Ktokolwiek będzie małpował 
tę notę, zostanie powieszony4* 'dosłownie). Je­
dnak kara ta dosięgła paru znifdwie fakrerzy.

ny w Krakowie —  dyryguje p. Stefan Śmiczka, 
b) 22— 22.30 Wilno, c) 22.30— 23 Wa^zawa: 
słuchowisko „Suita wigilijna* w  układno i re- 
tyserji Wacława Regulskiego. ^  23— 23.30 1*0- 
znań, e) 23.30— 24 Katowice; 24 Tranemińja 

Katowic.
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Sztuki i* i* 
Kościelnej

W y k o n u je :

Bronzy kościelne, 
Srebra kościelne, 
Szaty liturgiczne,

ora z naprawy tychże,

Obrazy i -figury, 
feretrony, Szopki. 
Złocenia i srebrzenia
naczyń kościelnych, lichtarzy 
i t* &  galwanicznie i ogniowo.

fr. Kopaczyński i  Ska
N- td- *330. Kraków, ulica Bracka 2. Nr. tet *330.
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L U B W I K L A Z A R
POLECA

mm  B I E L S K I E  P I W O  
M A R C O W E  I P O R T E R

zamówienia uskutecznia równie* i na prowincję.

Kraków-Łohzów, to!. 3049.

8C1LI8*IY
artystyczne ~  dywany, pa­
siaki lo w ck ie  poleca naj­
taniej W ytwórnia „K ob ie ­
rzec'* Kraków, ul. Podwa­

le 3.- Telefon 3169.

Księgarnia „WIEDZA 1 SZTUKA
KRUKÓW, OL Gołębia Nr. IOifi.

S z c z y r b a  R o m a n ,
Krabów, ul Florjańska 

L. 40 poleca kapelusze, 
bieliznę trykotową, ręka­
wiczki, skarpetki zimowe. 
Pektoraliki-Koloradki gu­
mowe dla P. T. Księży.

p łożon a  w r. 1900. —  Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1997. fJ

P R A C O W N I A  5
WYROBOW ---------  CYZELERSKO-BRONZOWMICZYCH j

pod firma ^

HENRYK SZTORC m
w Krakow ie, przy u licy F lorjaAskies L. 38.

POLECA:
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 

bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, pu­
szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

_ = =  BIRETY NA SKŁABZIE. z m —
posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych £ W 
jak również wszelkie przybory w  zakres przemysłu metalowego wchodzące. W

Wyko nuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjm uje^  
również wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, iak również rj

do srebrzenia i złocenia w ogniu. 11 W

| j  Wykonuje powierzone zlecenia szybko solidnie po cenach konkurencyjnych

poleca na Gwiazdkę najpiękniejszy wybór podar­
ków, którymi są:

Wyczerpane dzieła Chłędowskiego w  pięknych 
oprawach ilustr.; Historje neapolitańskie cena 75 
zł, „Rokoko we Włoszech** 80 zł. Ostatni Wale 
z jusze 25 zł, Siena 12 zł. —  Konczyński: ..Marja 
Leszczyńska*1 ilustr., wielki format, pięknie opraw. 
20 zł. Macfall Haldanc: Malarstwo weneckie, Barok 
włoski i hiszpański, Malarstwo francuskie, angiel­
skie, holenderskie, flaircanckie i niemieckie — tłu­
maczyli z oryg. Jan Kasprowicz, J. Ruffer. Witwic- 
ki — z barwnemi tablicami, format wielki opr. 
całe płótno 6 tomów 160 zł. Maeterlinck Maurycy: 
Piękno wewnętrzne wyd. 2-gie 6 zł. Prof. J. Klei­
ner: Juljusz Słowacki, dzieje twórczości 3 tomy 
20 zł. Schnitzler-Gieszczykiewicz: Technik domo­
wy, podręcznik dla amatorów rzemiosła z 409 ry­
cinami 9 zł. Szram Dr. Prof.: Chemja jakościowa, 
wyd. ostatnie 8 zł. Birkenmajei Prof. Dr. Ludw.r 
Mikołaj Kcpernik. studja nad pracami Kopernika 
(astronom ja), wielka księga, wyd. Akać.mji Umie­
jętności 20 zł. Węclewski Zygm. Słownik grecko- 
polski, wyd. z r. 1929 —  15 zł.. Słownik polsko- 
łaciński mały, 15.000 wyrazów 3.60 zł. Chodźko: 
Słownik włosko-polski i polsko włoski, 2 wielkm 
tomy, wyczerp, opr. półskórek 40 zł. Reinhold: Sa­
mouczek języka hiszpańskiego b zł. Kopyciński A. 
Dr. Ks.: O Sakramencie pokutv 6 zł. Jougan K? 
Dr.: Nauki katechizmowe w Polsce 5 zł. Komar 
Ks. Dr.: Ks. St. Moszyński jako kleryk i kapłan, 
Moszyński Ks. Rozważania i sprawozdania z życia 
duchownego, 2 części opr. całp płótno 6 zł. S. 
Ignacego: Ćwiczenia duchowne czyli rekolekcje, 
Berlin 1857, wyczerp. 5 zł. Dickens K ,: Klub Pick- 
wicka 4.50 zł. Verne: w płomieniach indyjskiego 
buntu, 2 tomy 5 zł. Verne: Wśród dzikich plemion 
Buchary, 2 tomy 5 zł. Archipelag w płomieniach 
3.20 zł, Duch puszczy 3.20 zł. Cooper: W  dziewi­
czych prerjach Ameryki opr. 3 z). Defoe: Robin­
son Kruzoe opr. 3.50 zł. Andersen: Wybór bajes 
opr. 3 zł. Copper: Na śmierć iuo życie 3 zł. (opr.). 
Bechstein: Trzy młyny opr. 3 zł. Grimm: Bajki 
z tysiąca i jednej nocy opr. 3 zł. Sawicka: Opowia -̂ 
dania Babuni opr. 3 zł. Curlo-wne bajki opr. 3 zł. 
Bajarz polski opr. 3 zł. Haiif- Kalif-Bocian opr. 
2.50 zł. Miinchausen: Podróże : przygody opr. 2.50 
zł. Tetmajer: Zatracenie 5 zł. Bałucki: Pańskie 
dziady 6 zł. Za winy niepopelirione 6 zł. Syroko­
mla: Dzieła. 3 tomy nięknlo opr. półskórek 45 zł. 
kompl.— Caro L. Studja społeczne 5 zł, Starosta we­
selny 1 zł. Wesoły drużba 1 zł Mniszek H • Trę­
dowata ? tomy 6.60 ?h Dziedzictwo 6.60 zł, Pa­
nicz 5 zł. Ordynat Michorowski 4 zł, Powojenni 
2 tomy 11,-40 zł. Gehenna 2 tomy 6.66 zł, K'ólo«wa 
Gizela 2 tomy 6.60 zł. Staśko. ,.Wenus z nad Sa­
nu 3.60 zł. Pragłowski Dr.: Spotęgowanie woli 4 
tomiki 1.20 zł. Makarewiczowa: Praktyczna prze­
pisy > pieczenia rozmaitego opraw. 5 zł. Smarzenie 
konfitur 4 zł. Gumowski M. Dr. Prof.: Mennica 
Wileńska w XVI. i XVII. wieku z tablicami monet, 
opr. cale płótno 4.50 zł. Rittner Dr.: Prawo koś­
cielne 2 tamy w opr. 10 zł. (egzempl. wyczerpany) 
Seignobos K. Prof.: Dzieje polityczne Furopy
współczesnej 2 tomy w opr. pól skór. Warszawa 
1900 — 10 zl. Jevons: Logika 6.80 zł. Moore: Za­
sady etyki 3.40 zł. Golias M. Di.: Wstępna nauka 
języka greckiego, r 1926 — 7.20 zł. Ant. i Mikołaj 
Mazanowscy: Podręcznik do nauk: dziejów litera­
tury polskiej, wyd 7-me r. 1928 — 14 zł. Wr.kow- 
ski-Taborski: Ćwiczenia greckie 4.50 zł. Tomanek 
Fr. Dr.: Handel towarowy i pieniężny oraz jego 
organizacja, wyd. najnowsze r 1929 —  9.60 zł. 
Bergmann Stan.: Na nartach i sankach orze/ Kam­
czatkę z 47 ilustr i 2 mapami, jok wyd. 1929. Po­
znań 15 zł. Homer: Odysseja, pizekład L. S’emień- 
skiego, oprać. T. Sinko 4 zł. Adamczewski St.; 
Sympozjun. wybór prozaików polskich wieku 19-go, 
wydanie 2-gie, Lwów 1928 — 10 zł. Album pa­

miątkowy uroczystości Grunwaldzkich. Pomnik 
Króla Jagiełły, iłustnwane 2 z ł , Herbarz Polski, 
2 tomy opr. eleganckiej z herbami, doprowadzony 
do litery O, komplet 30 zŁ Koncewicza słownik 
łacińsko-polski 8 zł. Węclewski* Słownik łarńsko- 
polski, wyd. z r. 1927 —  10 zł. Sobeski Michał Dr. 
Prof.: Filozofja dzieje estetyki 10 zł, Z pogranicza 
sztuki i filozofji, Poznań 1928 — 12 zł- Jeruzalem 
Wilh. Dra Prof.: Wstęp do filozofji. wyd. 9-te w o- 
prawie w płótno 15 zł. Kalinowski Wacł. Ks. Dr.* 
Etyka katolicka 1.60 zł. Szydeiski: Dzieje biblijne 
Nowego Przymierza 1.50 zł. Sumiński A. hr.: Ho­
dowla gołębia rasowego, ilustr. etna 1.50 zł. Schrei- 
ber M.: Przewodnik stolarski z 146 ilustracjami, 
wydanie 3-cie 5 zł. Miczyński Kazimierz Dr.: Rol­
nik wzorowy, wydanie 7-me z 16 rycinami 6.50 zł. 
Zbiór powinszowań na imieniny, zaślubiny, Boże 
Narodzenie w cenie 1 zł, Grzechy młodości, jak 
uchronić siebie od przedwczesnego wycieńczenia
1 upadku sił 1.80 zł. Hakenszmmt* Siła, iak zostać 
silnym i zdrowym, podr. gimnastyki i atletyki 
1.8G zł. — Komperda Jan Ks.: Kazania narafjalne 
na wszystkie święta i kazania przygodne, odpusto­
we, pogrzebowe, razem 4 tomy, Warszawa 1904, 
cena 12 zł, Podręcznik mcdytaoYjny, czyli rozmy­
ślania wyjęte z dzieł św. Alfonsa Marji Liguorego, 
przethra. Ks. Juljan Raczkowski 6 tomów, Wilno 
1907, cena 12 zł. K. Gaume: Zasady i całość wiary 
katolickiej, 8 tomów, cena w opraw. 29 zł. Jezior­
ski Wł.: Śpiewy i śpiewki żołnierskie z nutami, 
w oprawie, cena 1.20 zł. Monetowa Mar ja Ochoro 
wicz: Uniwersalna Książka Kucharska, wyd. 4-te, 
powiększone, z ilustracjami kolorowemi w oprawie 
całe płótno 28 zł. Gide Karol Prcf.: Zasady eko- 
nomji politycznej, wyd. 7-me, Poznań 1929. i uzu­
pełnieniem Prof. Dr. Czerkawski 25 zł. Micińsk: 
Lud.; Nerwowość, histerja, nturastenja i hypo- 
chondrja 1.50 zł. Sienkiewicz. Trylogja, Potop, 
Ogniem i Mieczem i Pan Wołodyjowski 6 to­
mów 25 zł. —  Szyller-Szko.x.‘k : „Mnemonika** 
(Mistrzowstwo pamięci), Podręcznik praktyczny
2 zł. Parczowski A. Dr,. Med.: Miłość i małżeństwo
1.50 zł. Czapczyński T.: Metodyczny Rozbiór do 
Ogniem i Mieczem Sienkiewicza 1.65 zł. Korzeniow­
ski Józef: „Krewni**, 2 tomy 7.20 zł sinko Tad. 
Prof.: Gramatyka łacińska, wydanie 2-gie 6 zł. Ro­
dziewiczówna: Macierz, powieść 4 zł. Czacbary, 
powieść, wydanie 3-cie 5 zł. Żeromski S.: Popioły, 
powieść, 3 tomy 18 zł. Syzyfowe prace, powieść
5.50 zł. Rohrenchef Stefan: 12 miesięcy w nasiece, 
169 rycin, wielkie dzieło 7.50 zł. Szafer Dr.. Kul­
czyński Dr., Pawłowski: Rośliny Polskie, Lwów 
1924 —  20 zł. Argus wraz z Arsenem: Samouczek 
angielski, cz. I. i Il-ga po 9 zł Arcta: Słownik 
wyrazów obcych 31.000 r. 1929 — 12 zł. K. Krum- 
łowski: Białe fartuszki, wodewj w 4 aktauh z tań­
cami, muzyka S. Ekiera 2 zł, Kiólowa Przedmie­
ścia, wodewil w 5 aktach z tentami, muzyka W. 
Powiadomskiego 2 zł. Śluby rybackie, wodewil 
w 4 aktach, muzyka Z. Górzyński go 2 zł. Przewo­
dnik tatrzański, wt dewil w 4 aktach, m u ?m  J. 
Tesarzika 2 zł, Zbiór komedyjek (sześć) razem 
80 groszy.

Niezmiernie aktualny cyk! książek
PROF. EMILA WYRODKA.

NOWOŚĆ! „Choroby Weneryczne** ilustrowane, 
cena 6 zł.

Alkoholizm i prostytucja, wyd 4-te, r 1930, 
Cena 4 zl.

Choroby nerwowe i umysłowe, ilustrowane. 
Cena 4 zł.

SZCZĘSNY MIŁOŚCINSKI.
Liljje, Osty, Stokrótki i Niezabudki. Cena S0 gr.
Zbiór Toastów dla wszelkich okoliczności. Ce­

na 2 zł.
Wzornik do pisania listów miłosnych. Cena 

1.70 zł.

DOUGLAS Y A LE N T IN E : 12

Walka o tajemniczy dokument.
Akcja powieści rozgrywa się na tle W oj­

ny światowej. Desmond Okewood, młody 
oficer angielski w poszukiwaniu za bratem, 
ndaje się do Rotterdamu, gdzie jeden z je­
go przyjaciół Dick Allerton wręcza mu kart 
kę dziwnej i tajemniczej treści. Okewood 
dochodzi do wniosku, że jest to wiadomość 
od brata, który daje znać ziomkom i przy­
jaciołom, że znajduje się w Niemczech 
—  w ciężkiej bardzo sytuacji. Desmond 
udaje się do hotelu, w którym przeżyje cięż 
kie przygody.

Oto w tym samym hotelu stanął jakiś 
cudzoziemiec jadący do Niemiec za pasz­
portem amerykańskim. Los zrządził, że mie­

li obok siebie pokoje. Gdy Okewood udał 
się do swego numeru, usłyszał naraz. jakieś 
drapanie do drzwi i głuchy jęk. Nagle otwo­
rzyły się drzwi i nieznajomy, który widocz­
nie szukać tu chciał pomocy, runął martwy 
na ziemię. Desmond znajduje przy zmarłym 
tajemniczy dokument. Momentalnie orjen- 
tuje się też, że paszport zmarłego ułatwiłby 
mu dostanie się do Niemiec. Bierze więc 
płaszcz i czapkę zmarłego przemienia 
dokumenty, t. j. wsuwa do kieszeni niektó- 
swoje papiery, a zabiera jego papiery, po­
czerń spokojnie rozmawia z właścicielką 
hotelu, która właśnie weszła do jego po­
koju.

W ówczas dopiero zauważyłem, że oczy 
jej b y łv  utkwione w  mej klatce piersiowej.

i
spojrzałem w tym kierunku i dostrzegłem, ; człowiek pije za dużo, właściwie jest stale 
źe nie schodziły ze srebrnej odznaki, wpię-j pijany i dlatego wiecznie popełnia pomyłki, 
tej w szelki. i Tak być nie p-owinno! Ja...

Zrozumiałem wszystko i zamilkłem, na- —  Proszę aby pani nie szkodziła Fran- 
sycająe się triumfem bez zbędnych s łów jeow i! —  przerwałem. —  Ten Anglik  mó- 
wiedziałem bowiem, że ta kobieta sama, bez wił doskonale po niemiecku: Karol może 
mojej interwencji wyśpiewa mi wszystko, poświadczyć.
co zechcę. * | —  Jak pan sobie życzy  —  odparła gło-

Is to tnie pani Schratt odezwała się zno- sem tak łagodnym i służalczym, że zadrża­
łem ze wstrętu.wu:

—  Oczekiwałam pana, ale nie spodzie- Ta baba dziwnie przypomina mi śli-
wałam się tego... Co to za człowiek? Jakiś 'm aka —  pomyślałem przyglądając się jej 
Francuz tak?... ' tłustemu, ohydnemu ciału.

Potrząsnąłem głową: j  —  Ten człowiek ma przy sobie paszport
 Anglik    rzekłem zwięźle. j i  innc dokumenty —  rzekłem głośno, schy-
Otwarła szeroko oczv ze zdziwienia. i bijąc się i wyjmując portfel z kieszeni zmar-

Ach, nein! —  wyrzekła głosem d rżą -. łego. —  Służył jako oficer w wojsku an- 
iesienia   Anglik ! Ei! gielskiem, widzi pani? —  Otworzyłem małą,cym z radosnego uniesienia 

E i!
Zw ilżyła wargi językiem, pokiwała gło­

wą i rzekła w formie wyjaśnienia:

czarną książęczkę, oznaczoną pieczęcią 
Królewskiej Armji.

Pochyliła się nieco ku przodowi, owie-
—  Ei, ei! To  nasz pierwszy Anglik ! Czy j wając mnie stęchłym zapachem paczuli, któ 

pan go tu przyprowadził? I dlaczego do nas;rym  przesycone było je j ciało, a który przy 
właśnie? A  może Stelze go przysłał? I prawił mnie niemal o mdłości. Po chwiii

Zasypała mnie gradem pytań, ale nie zmiąłem przepustkę oraz paszport i zbliży- 
czekała na odpowiedź, tylko mówiła dalej: łem je do ognia świecy.

—  Nie było mnie w domu, ale Karol —  A leż należało zachować papiery! 
powiedział mi, że zjawił się tu jeszcze je- Zawsze tak robimy! -— wykrzyknęła dama
den, również przysłany przez Franza.

—  To  ten właśnie, —  odparłem —  zna­
lazłem go szperającego w moim pokoju, 
musiał w ięc umrzeć.

—  Ach! —  szepnęła, a tym razem w gło 
sie jej brzmiał podziw i uznanie. N ic tak nie 
imponuje niemieckim kobietom jak brutalna 
siła.

Imć pan Anglik wszedł do pańskiego

z Vos m*t Tuintje.
—  Ten paszport musi umrzeć wraz 

z swym właścicielem —  odparłem stanow­
czo. —  N ie możemy dopuścić do żadnego 
śledztwa, nie chcę żadnych uprzykrzonych 
dochodzeń i poszukiwań, rozumie pani? —  
Mówiąc to wrzuciłem płonącą więź papieru 
za kratę kominka.

—  Dobrze, dobrze —  odparła Niemka,
pokoju, w ięc musiał umrzeć. So, so! Trzeba stawiając lampę na stole. —  poza tern dla 
jednak aby ktoś pomówił z Francem. Ten pana telefoniczne zlecenie: kazano mi po­

wiedzieć, że Stelze przyjdzie tu jutro
0 ósmej, by odebrać to co pan przywiózł ze 
sobą.

Do djabła! To  mi było bardzo nie na 
rękę. Kim że był ów Stelze?

—  Przyjdzie o ósmej? —  powtórzyłem, 
byle coś powiedzieć.

—  Jawohl! —  rzekła pani Schratt. —  
Zachodził nawet dziś rano i strasznie się 
denerwował, gdy pana nie zastał. Czeka już 
od dwóch dni...

—  So, —  mruknąłem —  więc ma za­
miar...

Doskonale zdawałem sobie sprawę z je ­
go zamiarów, wiedziałem, że pragnie do­
wieźć bezpiecznie dokument do Niemiec.

Gdy pani Schratt mówiła o panu Seltze 
w  głosie iej odczułem odcień złośliwości i 
niechęci. Przyszło mi na myśl, że powinie­
nem z tego skorzystać i wydobyć z niej ja> 
kieś informacje.

—  W ięc Stelze telefonował dzisiaj rano
1 dawał pani jakieś rozkazy? —  Rzekłem. —  
Rządził się wogóle jak szara gęś, prawda?

Jej małe oczka błysnęły zawziętością.
—  Ach, —  odparła —  wiemy kim jest 

Stelze. To potężny człowiek, rozporządza 
wielką władzą, może wywższać ludzi i zni­
szczyć ich, ale ja... ja w  swoim czasie była­
bym poradziła sobie z tuzinem takich jak’ 
on, a teraz on śmie powiedzieć Annie 
Schratt, że, że...

Głos jej zabrzmiał histerycznie i dźwię­
czał coraz wyższą nutą, lecz załamał się 
nim dokończyła zdania. Doszła widać dr> 
wniosku, że powiedziała za dużo.

£Diąg dalszy nastąpi).
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